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Dlaczego „Swa 



Przeciwnicy nasi widząc nasze 
godło „swastykę" ironicznie u- 
śmiechają się. a żydzi wprost 
zarzucają nam małpowanie na¬ 
szego godła od hitlerowskiego 
„hakenkreutza". 

Do żydów nie mamy z tego 
względu żadnych pretensji, bo 
doskonale zdajemy sobie sprawę, 
że żydzi muszą szukać u nas 
możliwych błędów dla wyko¬ 
rzystania swej nienawiści, ale 
inne stronnictwa zarzucając nam 
wzorowanie naszej swastyki na 
hakenkreutzen hitlerowskim — 
wykazują tern tylko zupełny brak 
orientacji w tej sprawie. 

Przedewszystkiem swastyka 
jest znakiem podobnym do dwóch 
liter Z połączonych na krzyż i 
odgałęzienia krzyża odwrócone 
są w lewą stronę — wtenczas 
jak hakenkreutz jest krzyżem 
z odgałęzieniami w prawą stronę. 

Skąd wzięła się swastyka? 
Może myśmy ją tylko zmodyfiko 
wali, żeby trochę różnić się od 
niemców? 

Stanowczo nie! i na to ma¬ 
my szereg dowodów. 

Przedewszystkiem swastyka 
istniała w czasach, kiedy wogóle 
o istnieniu Niemiec nikt nie my¬ 
ślał, nie mówiąc już o Hitlerze. 

Swastyka przedostała się do 
Europy razem z ruchem narodów 
Aryjskiego pochodzenia, którzy 
znakiem tym różnili się od innych 
narodów pochodzenia semickiego 
jak Żydów i arabów. 

swastyka stała się znakiem 
słowiańskim i stopniowo przem¬ 
knęła do narodów pochodzenia 
germańskiego i romańskiego — 
dla tego Hitler wybrał swastykę 
dla oznaczenia; iż naród nie¬ 
miecki jest pochodzenia aryjskie¬ 
go 

Rumunja kilkanaście lat temu 
pod kierownictwem Księcia Te¬ 
odora, wuja króla Karola, rozpo¬ 
częła walkę z źydowstwem pod 
znakiem swastyki —Hitler wten¬ 
czas jeszcze nie myślał o władzy 
ani o swastyce. 

Swastyka nie zjawiła się od¬ 
raził na terenie Euiopy z Hitle¬ 
rem razem, lecz prócz przykładu 
powyższego o zastosowaniu swa 
styki w Rumunji przypomnimy 
naszym Czytelnikom, iż cesarzo¬ 
wa Rosji Aleksandra, żona Mi¬ 


kołaja U pisała pamiętniki, które 
zostały odnalezione po ochydnem 
zabójstwie rodziny Cesarskiej 
w Ekaterinburgu przez siepaczy 
bolszewicko-żydowskich. 

W pamiętnikach tych spoty¬ 
kamy bardzo często znak swa¬ 
styki który cesarzowa Aleksandra 
umieszczała po ukończeniu pew¬ 
nych ustępów w pamiętniku, przy 
puszczalnie w celu zabobonnej 
wiary w symboliczne znaczenie 
swastyki jako tahzmanu szczęścia. 

Tragiczna śmierć cesarzowej 
Aleksandry nasuwa wniosek, że 
swastyka nie przynosi szczęścia, 
lecz my nie będziemy zabobonni 
i dobrze wiemy, że szczęście nie 
mogło spotkać ani Mikołaja II 
ani jego żonę Aleksandrę, ludzi 
którzy podczas swego panowa¬ 


nia potrafili unieszczęśliwić ty¬ 
siące rodzin, rządząc despotycz¬ 
nie, egoistycznie i posługując się 
obłudni i kłamstwem. 

My zaś idziemy do walki o 
odżydzenie Polski bez obłudy 
i bez chęci krzywdzenia kogo¬ 
kolwiek. 

My nie żądamy pogromów— 
przeciwnie zwalczamy nawet — 
popępy do bójek i niszczyciel¬ 
skich tendencyj nieuświadomio¬ 
nych mas. 

My nie dajemy swej aproba¬ 
ty na wybijanie szyb w ży¬ 
dowskich sklepach. 

Nie — my chcemy tylko u- 
sunąć żydów z wpływowej roli, 
którą odgrywają w naszej Oj¬ 
czyźnie. 


RepubliKa żydowsRa 

w Birobidżanie 


Nareszcie żydzi doczekali się. że 
będą mogli gospodarzyć się we wła- 
snem państwie i wykazać swoje zdol¬ 
ności organizacyjne. Rząd sowiecki 
jest na tyle chojny, że połać kraju 
na Dalekim Wschodzie oddał do dy¬ 
spozycji żydów i utworzył autono¬ 
miczną republikę żydowską. Sowiety 
zamierzają kolonizować Birobidżan w 
przyśpieszonym tempie przez ludność 
żydowską zamieszkałą na Ukrainie 
i Białorusi. Sowiety sądzą, że w ten 
sposób stworzą na Dalekim Wscho¬ 
dzie najbardziej uprzemysłowiony o- 
środek. Podobno ambasador sowiec¬ 
ki w Waszyngtonie Trojanowski pro¬ 
wadzi pertraktacje z kapitalistami ży¬ 
dowskimi w Stanach Zjednoczonych, 
ażeby uzyskać większe pożyczki na 


cele rozwoju przemysłowego i rolni¬ 
czego Birobidżanu. 

Trojanowski dla zachęty propo¬ 
nuje nawet cały szereg koncesyj na 
tym terenie. Ciekawi jesteśmy, jak 
się ustosunkują kapitaliści żydowscy 
w stosunku do projektów Sowietów 
i czy zechcą wesprzeć swoich roda¬ 
ków nowopowstałej republiki. 

Niestety Polska nie posiada po¬ 
dobnych terenów jak Rosja Sowiecka, 
bo gdyby posiadała jakieś Kamczatki, 
Sachaliny lub inne wyspy „Sołowiec- 
kie“ zryzykowałaby być może na 
stworzenie podobnej republiki. Zoba¬ 
czymy, czy znajdą się chętni żydzi w 
Polsce, którzy zechcą wyruszyć do 
swej republiki w Birobidżanie. 


Przyjemne wiadomości 


Widocznie już akcja przeciwży- 
dowska nie tylko u nas lecz w całej 
Europie zaczyna przynosić skutki. 

Żydzi jadą do Palestyny, ale jak 
widać z poniższej notatki, nie tylko 
„jadą 4 * ale nawet „szmuglują się*\ 

Pocieszającym faktem jest to, że 
takich szmuglowanych żydów jednak 
muszą w Palestynie pozostawić bo 
nikt by ich z powrotem nie przyjął. 

Notatka krótka ale dużo mówiąca. 


UWOLNIENIE 80 NIELEGALNYCH 
EMIGRANTÓW W PALESTYNIE 
Wysoki komisarz angielski posta¬ 
nowił wypuścić trzymanych w aresz¬ 
cie w Akko 80 nielegalnych emigran¬ 
tów żydowskich po odbyciu kary i 
złożeniu 200 funtów kaucji za każdego 
i poręce dwu obywateli na wolną 
stopę i oddać ich pod dozór policyj¬ 
ny. Na podstawie tej decyzji prze¬ 
rwali aresztanci głodówkę, którą roz¬ 
poczęli przed czterema dniami. 


Nie kupuj u żydów! 


Niech sobie żyją, niech mno¬ 
żą się, niech handlują, niech o- 
szukują, niech wyzyskują — ale 
nie nas, nie naszych rodaków 
i nie na naszej ziemi — ale siebie 
samych niech oszukują — swo¬ 
ich żydów niech wyzyskują i na 
swojej, przeznaczonej dla nich 
ziemi, a nie w naszej Polsce. 

Dlatego też idziemy naprzód 
ze swastyką na czele z wiarą 
w to, że żydzi ograniczeni w swo¬ 
ich prawach w Polsce, bojkoto¬ 
wani przez wszystkich chrześci¬ 
jan w Polsce, nareszcie usuną 
się od nas i dadzą nam odetchnąć 
swobodnie i wierzymy, że swa¬ 
styka — symbol aryizmu będzie 
górowała nad żydowską pięcio¬ 
ramienną gwiazdą. 

• Nikor. 


Fanie Meeenasie 
ezy (o prawda? 


W Nr. 47 „Głos Poranny" 
podaje wiadomość źe 16 lutego 
w sądzie pracy odbyła się spra¬ 
wa firmy Torończyk (ul. Gdańska 
Nr. 80) oskarżonej o nieprze¬ 
strzeganie umowy i stosowanie 
niższych stawek od cennikowych. 
Sąd pracy zasądził od firmy To¬ 
rończyk na rzecz robotników 
różnice należności. 

Sprawa ta zasadniczo nas nie 
interesuje, ale najciekawszym jest 
to, że interesów żydowskiej firmy 
Torończyk — bronił.... kandydat 
na wiceprezydenta m. Łodzi pre¬ 
zes Stronnictwa Narodowego a- 
dwokat Kazimierz Kowalski. 

Przeczytaliśmy tą notatkę i 
nie chcemy wierzyć swoim oczom. 

Czy to prawda? 

Czy możemy przypuścić aby 
pan, panie mecenasie, który za¬ 
powiadał bezwzględną walkę 
z żydami — za pieniądze poszedł 
bronić żyda przeciwko robotni¬ 
kom? 

Jeżeli to nieprawda — to cze¬ 
kamy na potwierdzenie — jeżeli 
zaś prawda — to przyznamy się 
— że nie mamy słów do wyra¬ 
żenia naszego zdziwienia i obu¬ 
rzenia. N. 
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„F RONT 


W Polsce wszystko się kartelizuje, centralizuje i t. p. 


Ostatnie lata wskazują na to, 
że poczynając od rządu wszyscy 
zdradzają popęd do tworzenia 
karteli, monopolów, centralizują 
zakupy i t.p. I tak już powstały 
kartele węglowe, cukrownicze, 
drożdżowe i centrale zakupów. 

W ten sposób odbiera się 
inicjatywę poszczególnym jedno¬ 
stkom handlowym i przemysło¬ 
wym i doprowadza się do ruj¬ 
nacji i bankructw, zaś z drugiej 
strony pozbawia się pracy sze¬ 
rokie warstwy robotnicze i urzę¬ 
dnicze. Kartele i.t.p. instytucje 
są tworami kilku lub kilkunastu 
osób, które nic nie robiąc, czer¬ 
pią kolosalne zyski. Jak wyglą¬ 
da sprawa chociażby takiego kar¬ 
telu drożdżowego i jakie stąd 
wypływają zyski i dobrodziejstwa 

W Polsce jak nam wiadomo 
istnieje około 18-tu fabryk droż¬ 
dże wych. Gdyby te wszystkie 
fabryki pracowały samodzielnie, 
zatrudniałyby robotników i urzę¬ 
dników, siłą rzeczy wytwarzała 
by się konkurencja pomiędzy te- 
mi fabrykami na rynku wewnę¬ 
trznym, a przez to samo nie by¬ 
ła by tak wyśrubowana cena na 
drożdże. Przemysłowcy droż- 
dżowi, chcąc utrzymać stałą ce¬ 
nę na drożdże, a nawet cenę 
podwyższyć, porozumieli się ze 
sobą i utworzyli kartel drożdżo- 
wy. Na skutek tego wstrzymana 
została produkcja w kilku fabry¬ 
kach, zwolniono urzędników, ro¬ 
botników, powiększając przez to 
bezrobocie a fabryki zamknięto 
na mur. Wten sposób ci prze¬ 
mysłowcy już nie obawiają sie 
konkurencji, ani spadku cen, gdf? 
te ceny są stale normowane przez 
zarząd kartelu. Co się stało 
z zamkniętymi fabrykami. Fa¬ 
brykom się nic nie stało .gdyż 
są nieczynne, właścicielom fa¬ 
bryk dobrze się powodzi, gdyż 
za zamknięcie fabryk tytułem 
rocznego ekwiwalentu otrzymują 
od kartelu odszkodowanie, prze¬ 
wyższające nawet zyski, jakie 
czerpała by fabryka gdyby była 
czynna. 

Ale na tern traci konsument, 
gdyż przepłaca, traci urzędnik 
i robotnik, którzy znaleźli się na 
bruku dzięki właśnie tej speku¬ 
lacji jednostek. 

Podobne rzeczy dzieją się 
i w przemyśle cukrowniczym. 
Ponieważ wszystkie cukrownie 
należą do kartelu, przeto nie mo¬ 
że być mowy o jakiejkolwiek 
konkurencji i współzawodnictwie 
co do jakości produktu towaru 
wyrabianego w poszczególnych 
cukrowniach. Wiemy wszyscy 
dobrze i odczuwamy na własnej 
kieszeni, że cena na cukier jest 
stanowczo za wysoka, że w Anglji 
naszym cukrem pasie się świnie. 
Kartel dyktuje warunki cen bu¬ 
raczanych rolnictwu, a rolnik 
chcąc nie chcąc zmuszony jest 
po dyktatorskich cenach dostar¬ 
czać buraki, najczęściej po ce¬ 
nach kosztów własnej produkcji, 
to też produkcja buraczana za¬ 
czyna się zmniejszać, gdyż ho¬ 
dowla buraczana wobec takich 
warunków rolnikowi się nie po¬ 
płaca. 


Podobna do poprzednich jest 
historja z kartelem węglowym. 

Węgiel u nas w Polsce jest 
stanowczo zadrogi, ale nic dziw 
nego inaczej być nie może. Gór¬ 
nik polski pracuje za bezcen za 
to kosztem pracy jego i przepła 
canych cen prźez konsumentów 
panowie, należący do kartelu 
węglowego, otrzymują bajońskie 
wynagrodzenia jak również i wy¬ 
nagrodzenia panów dyrektorów 
sięgają po kilka, kilkanaście a na¬ 
wet kilkadziesiąt tysięcy złotych 
miesięcznie. Pr-ecież te i po¬ 
dobne inne sprawy nietylko 
w tern przemyśle powinny być 
unormowane przez władze i o- 
kreślone jakieś maksimum, ażeby 
dać możność pracy i egzystencji 
jaknajszerszym warstwom spo¬ 
łeczeństwa polskiego. Wobec 
zażydzonego kartelu i dotychcza¬ 
sowego ustosunkowania się władz 
do tegoż, pewno nie prędko na¬ 
sze pobożne życzenia staną się 
realnemi. 

Cokolwiek trzeba nadmienić 
o centralach zakupów. Naprzy- 
kład powstała w Warszawie Cen¬ 
trala Zakupów, która ma za za¬ 
danie zaopatrywać wszystkie U- 
bezpieczalnie na terenie całego 
państwa w potrzebne materjały 
piśmienne,{druki, narzędzia hirur- 
giczne lekarskie i inne średki 
związane z lecznictwem. Jest 
to instytucja zbyteczna. Prze- 
dewszystkiem dla uruchomienia 
tej zbędnej instytucji potrzebne 
były lokale odpowiedni?, poza- 


Podli 

W każdym społeczeństwie, znaj¬ 
dują się ludzie podli, szarlatani, wy¬ 
zuci ze czci honoru — ludzie ostat¬ 
niego gatunku. Takich ludzi nie brak 
jest i w Polsce, roi się od nich wszę¬ 
dzie. Pewna kasta ludzi sprzedaj- 
nych, którzy za pieniądze lub kieli¬ 
szek wódki, wydadzą wszelkie tajem 
nice, wciskają się do różnych orga¬ 
nizacji i stronnictw politycznych poto, 
ażeby trudnić się szpiegostwem i do 
nosić tym, komu na tern zależy. Są 
to ludzie najgorszej kategorji, najbar¬ 
dziej znienawidzeni przez społeczeń¬ 
stwo. 

Od pewnego czasu komuś zależy 
na tern, ażeby w jakiś sposób dowie 
dzieć się z kąd czerpie środki zało¬ 
życiel i Komendant Generalny Pol¬ 
skiej Partji Narodowo-Socjalistycznej 
Obrębski na prowadzenie stronnictwa. 
Jakich ma popierających członków i 
w jakiej wysokości jest zasilany. 

Wiedząc o tern dobrze, że Obręb 
ski umie strzec tajemnic i że od niego 
nikt się wogóle nic nie dowie, pewni o- 
sobnicy najprawdopodobniej działając 
z czyjegoś polecenia rozpuścili fał¬ 
szywe pogłoski, że Obrębski za ze¬ 
brane pieniądze na cel partji kupił 
sobie gdzieś majątek, w Łodzi ma 
dwa mieszkania, jeszcze gdzieś na 
księżycu willę, zdefraudował 40 tys. 
zł. i t.p. głupstwa, ażeby w ten spo¬ 
sób jego osobę zdyskredytować, aże¬ 
by poderwać zaufanie mas do ston- 
nictwa. Nie dość tego. jacyś osobni¬ 
cy. ani nie popieraiący, stojący po 
za nawiasem| stronnictwa, nie upo¬ 
ważnieni przez nikogo z ofiarodaw¬ 
ców, posunęli się do tego stopnia, 
że wnieśli doniesienie o rzekomych 
nadużyciach do władz, podając na 
chybił trafił rzekomych ofiarodawców 
a nuż ktoś się przyzna, że cośkolwiek 
na cel stronnictwa dał i w ten spo¬ 


tem trzeba było zaangażować 
poważną ilość urzędników i dy¬ 
rektorów, co za sobą pociągnęło 
szalone wydatki nie tylko jedno¬ 
razowo, lecz pociąga to za so¬ 
bą wielkie koszty administracyjne. 
Ale cóż robić, trzeba było stwo¬ 
rzyć choć i niepotrzebną insty¬ 
tucję wszak przy częstych zmia¬ 
nach gabinetów rządzie opróżnia 
ły się fotele ministerjalne, prze¬ 
nosiło się w stan spoczynku lub 
na emyryturę jeszcze młodych 
generałów i pułkowników i trze¬ 
ba było dać im jakieś stanowiska 
i to niebyłe jakie. 

Zaprzeczyć powyższego nam 
nikt nie może, gdyż jesteśmy 
w możności wskazać te Ubezpie¬ 
czacie w których pracują eme¬ 
ryci lub znajdujący się w stanie 
spoczynku wyżsi oficerowie. Jak 
to teraz wygląda s^nia procedu¬ 
ra zaopatrywania ośrodków po¬ 
szczególnych Ubezpieczalni w niez 
będne przedmioty. Za drobnymi 
wyjątkami, Ubezpieczalniom nie 
wolno jest kupować na własną 
rękę bez uprzedniego uzyskania 
zezwolenia z Centrali Zakupów. 
Wszelkie przedmioty Centrala 
Zakupów wysyła do danej Ubez 
pieczalni na zapotrzebowanie. 
Wysyłane przedmioty są najczęś 
ciej o wartości wyrobu, pozo¬ 
stawiającego wiele do życzenia. 

Cena jest zazwyczaj większa, 
nieraz wynosi drożej o 50% od 
ceny po której miejscowa Ubez- 
pieczalnia może tegoż samego 
gatunku nabyć towar na miejscu 


ludzie 

sób dowiedzą się kto popiera stron¬ 
nictwo. 

Dziwi nas bardzo, że nikt z ofia¬ 
rodawców nie występuje i nie rości 
protensji, aż tu znaleźli się opiekuno¬ 
wie, którzy upominają się o to do 
czego nie mają prawa i co do nich 
nie nie należy. 

Ofiarodawcy dobrze wiedzą na co 
pieniądze poszły, mają możność za¬ 
wsze sprawdzić; czy wpłacone kwoty 
wpłynęły do kasy, ale nadmieniamy, 
że do tego mają prawo tylko ofiaro¬ 
dawcy, a nikt więcej i zapewniamy, 
że oprócz ofiarodawców nikt się nic nie 
dowie. Jesteśmy stronnictwem poli- 
tycznem i w myśl Konstytucji i przy¬ 
jętego zwyczaju w Europie sprawy 
wewnętrzne partyjne, nasze posunię¬ 
cia partyjne takie lub inne są naszą 
tajemnicą i nikt niema prawa żądać 
ujawnienia naszych tajemnic. Z kąd 
my czerpiemy środki jest rzeczą na¬ 
szą i ofiarodawców, co robimy z fun¬ 
duszami jest rzeczą założyciela i Za¬ 
rządu Komendy Głównej, którzy o 
fundusze się troszczą i w cale nie 
mają zamiaru z tego się tłumaczyć 
przed tymi, którzy nie dają i ujaw¬ 
niać tych. którzy dają. 

Próżne są wasze wysiłki opieku¬ 
nowie z łaski Bożej, nic nie wskó¬ 
racie i nic się nie dowiecie. Pilnuj¬ 
cie lepiej sami siebie, abyście wy byli 
czyści. 
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PAMIĘTAJ. ŻE ODRODZENIE 
DUCHA NARODOWEGO W NA¬ 
RODZIE POLSKO-ARYJSKIM I U- 
TRZYMANIF. CHARAKTERU NA¬ 
RODOWEGO PAŃSTWA. NASTĄPI 
TYLKO WÓWCZAS. GDY CALE 
SPOŁECZEŃSTWO PRZY ZGODNEJ 
WSPÓŁPRACY SKUPI SIĘ POD 
SZTANDAREM POLSKIEJ PARTJI 
NARODOWO - SOCJALISTYCZNEJ. 


lub w innej miejscowości z wolnej 
ręki. Naturalnie z takicmi wy- 
śrubowanemi cenami przez Cen¬ 
tralę Zakupów musimy się po¬ 
godzić i rozumiemy doskonale, 
że inaczej być nie może, bo skąd 
by brała Centrala Zakupów śród 
ki na utrzymanie personelu i wo¬ 
góle administracji. Cóż na tętn 
zyskuje sama ubezpieczalnia, u- 
bezpieczeni i ubezpieczający, 
wszyscy należący do danej Ubez 
pieczalni. Ogólnie wszyscy na 
tern tracą. Ubezpieczalnia sama 
traci, ponieważ przepłaca, w związ 
ku z tern zmuszona jest pod¬ 
wyższać świadczenia, obciążając 
jak chlebodawcę tak i ubezpie¬ 
czonego, przez podwyższenie 
świadczeń ma całą moc kłopotów 
i kosztów ze ściąganiem tej na¬ 
leżności. 

Jesteśmy zdania, że jeżeli 
Ubezpieczalnia czerpie fundusze 
od ubezpieczonych i chlebodaw¬ 
ców, to w pierwszym rzędzie ci 
chlebodawcy i ubezpieczeni po¬ 
winni czerpać zyski z tejże Ubez¬ 
pieczalni. Przypuśćmy, że Ubez¬ 
pieczalnia przeprowadza remonty 
lub potrzebuje jakieś artykuły 
pierwszej potrzeby, materjały 
odzieżowe lub bieliżniane, na¬ 
rzędzia lekarskie i inne utensylja, 
to dlaczego ma sprowadzać te 
materjały aż z Warszawy. Czy 
te artykuły nie może otrzymać 
taniej i bliżej na miejscu, lub w 
sąsiednim większym mieście? 

Dlaczego Pabjanice, Łódź, 
Kalisz, lub Sieradz i inne Ubez¬ 
pieczacie mają sprowadzać z Cen 
trali Zakupów w Warszawie, gdy 
mogą nabyć w Łodzi? Wszak 
cały szereg artykułów taż sama 
Centrala Zakupów sprowadza 
z Łcdzi. 

Dlaczegóż więc miejscowi 
kupcy, przemysłowcy i rzemie¬ 
ślnicy mają być pomijani, dlaczego 
pod tym względem faworyzuje się 
Warszawę. Dlaczego tylko war¬ 
szawscy kupcy i przemysłowcy 
mają zarabiać, a nie łódzcy, 
lwowscy lub krakowscy? 

Tak nie powinno być. 

Ubezpieczony na tej reorga¬ 
nizacji tyle skorzystał, że pod¬ 
niesiono świadczenia, że dodatko¬ 
wo narażony jest na różnego 
rodzaju dopłaty i nie jest nale¬ 
życie obsłużony. Czy ubezpie¬ 
czony korzysta z lekarstw takich 
jak gdyby je nabył w aptece 
prywatnie, mamy pewne wątpli¬ 
wości, gdyż wiemy o tern dobrze, 
że lekarze w Ubezpieczalniach 
mają swoje przepisy dotyczące 
przepisywania leków jakie wolno 
lub niewolno, byle niezagianiczne 
i były tanie. 

Pewnej Pani przepisano że¬ 
lazo. Buteleczka z tym lekiem 
była przez kilka dni nie tknięta. 
Proszę sobie wyobrazić zdumie¬ 
nie tej osoby, gdy na powierzchni 
żelaza ujrzała grubą warstwę 
inaczej się wyrazić kożuch z 
pleśni. Czemprędzej odniosła do 
Ubezpieczalni, gdzie zamieniono 
jej na inne. 

Oto jak wygląda smutna ale 
prawdziwa rzeczywistość doty¬ 
cząca się manji kartelizowania, 
centralizowania i.t.p. 
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Tak kombinują 


Pan M. przed kilkoma dnia¬ 
mi powracał z Katowic do Czę¬ 
stochowy. W wagonie 3 klasy 
naprzeciw niego usiadł starszy 
żyd. 

W czasie jazdy na jednej ze 
stacji, weszła do wagonu gruba 
żydówka i wnet rozpoczęła oży¬ 
wioną rozmowę z żydem siedzą¬ 
cym naprzeciw pana M. 

Trzeba zaznaczyć że p. M. 
zna język niemiecki i rozumie 
żargon. 

Z rozmowy swoich towarzy¬ 
szy podróży wywnioskował, że 
żydówka jedzie „na gapę" i bar 
dzo martwi się, żeby ją nie zła¬ 
pano i nie zażądano płacenia 
kary. 

Żyd uśmiał się i coś pocichu 
powiedział do żydówki, która 
uspokoiła się. 

Dalej nastąpiła taka scena: 
żyd wyjął z kieszeni notatnik 
i ołówek coś napisał i coś dal 
żydówce w rękę. 

Przyszedł konduktor i widząc 
nową pasażerkę zażądał biletu. 

Żydówka daje bilet. 

— Ale to już bilet skontro¬ 
lowany — mówi konduktor. 

— Tak odpowiada żydówka, 
pan już kontrolował kiedy byłam 
w tamtym przedziale. 

Konduktor jeszcze raz spoj¬ 
rzał na bilet i powiedział: bilet 
zabieram, lecz pani na następnej 
stacji już ma wyjść. 

Żydówka wyszła, pociąg ru¬ 
szył i zjawił się kontroler. 

Sąsiad p. M. biletu niema. 

— Już pan konduktor zabrał 
bo ja teraz wychodzę — mówi 
żyd. 

Konduktor nie wierzy, twier¬ 
dzi, że biletu od tego pasażera 
nie odbierał, konduktor sprawdza 
jeszcze raz ilość odebranych bi¬ 
letów i zirytowany krzyczy, że żyd 
jedzie bez biletu i żąda proto¬ 
kółu. 


Na stacji wszyscy udają się 
na posterunek policji w celu spi¬ 
sania żydowi protokółu za jazdę 
na gapę. 

Żyd spokojnie idzie i odpo¬ 
wiada dyżurnemu funkcjonariu¬ 
szowi policji, że jest rzeczą nie¬ 
możliwą żeby on, solidny oby¬ 
watel mógł jechać bez biletu; 
konduktor myli się — żyd nie 
jest złodziejem żeby jeździć na 
gapę i oszukiwać państwowe 
koleje. 


Kiedy wchodzimy do szpitala, 
lecznicy lub nawet do pokoju 
chorego, to uderza nas specyficzny 
zapach mieszaniny różnych leków. 

Mówimy: — czuć apteką. 

Kiedy wchodzimy do lecznic 
Ubezpieczalni Społecznej mówi¬ 
my: — czuć żydem, bo uderza 
nas zapach mieszaniny czosnku 
z cebulą. 

Że ybezpieczalnia jest zaży- 
dzoną to wszyscy wiedzą, wie¬ 
my też, że prawie wszyscy leka¬ 
rze w Ubezpieczalni są żydzi. 

O zaufaniu ubezpieczonych 
do lekarzy można sądzić z róż¬ 
nych rozmów, które prowadzą 
chorzy oczekujący długie godziny 
w poczekalniach lecznic Ubez¬ 
pieczalni. 

Jednak wiemy, że doktorzy 
ci ukończyli przeważnie wyższe 
uczelnie polskie i mówią po 
polsku dobrze (prócz akcentu, 
ale to jeszcze im można było 
wybaczyć). 

O tern zażydzeniu Ubezpie¬ 
czalni już tyle razy pisano w róż 
nych pismach, że temat ten mógł 
by zdawać się już wyczerpanym 
i nudzącym, jeżeli by nie fakt 
odzwierciadlajucy charakterystycz 


Tylko że konduktor mógł nie 
pamiętać — u kogo odebrał bi¬ 
lety, a u kogo nie a on ma przy¬ 
zwyczajenie na bilecie pisać swo¬ 
je nazwisko (bilet mogą ukraść 
to co on wtedy zrobi) — tu jest 
jego dowód osobisty — proszę 
sprawdzić, czy wśród odebranych 
przez konduktora biletów niema 
podpisanego przez niego. 

Sprawdzają i rzeczywiście 
znajdują bilet podpisany przez 
żyda. 


ne rozpanoszenie żydów w tej 
instytucji. 

Otóż w szpitalu im. Prezy¬ 
denta Mościckiego w Łodzi są 
lekarze, którzy czują się tak 
mocno i dobrze w tej dobro¬ 
czynnej dla nich instytucji, że 
wyraźnie faworyzują chorych ży¬ 
dów. 

Żyd ma lepsze miejsce na o- 
gólnej sali, żyd dostaje pierwszy 
osobny pokój jeżeli tylko powie 
ordynującemu żydowi doktorowi 
iż czuje się źle; żyd dręczy i mę¬ 
czy ciągłemi żądaniami pielę¬ 
gniarki — chrześcijanki, które 
dzięki nienormalnym warunkom 
pracy (oszczędność na ilości per 
sonelu i przeładowanie pracą) 
są przemęczeni; żyd grozi każdej 
pielęgniarce skargą do lekarza— 
i rzeczywiście kiedy chory żyd 
skarży się żydowi lekarzowi na 
pielęgniarkę chrześcijankę — to 
on zawsze ma rację. 

Ale to jeszcze nie wszystko! 

Opowiadano nam fakt, że le¬ 
karz żyd po powierzchownym o- 
bejrzeniu chorych znajdujących 
się na jednej sali — widocznie 
bardzo śpieszył się bo nie wy¬ 
słuchiwał dokładnie skarg cho¬ 
rych i nie badał ich jak się na- 


Żyd tryumfuje. Konduktor 
dostaje naganę (a może i karę?) 
Żyda przepraszają i byłby ko¬ 
niec jeżeli by nie wtrącił się p. 
M. który opowiedział na poste¬ 
runku policji o całem zajściu, 
którego był świadkiem i zażądał 
spisania protokułu czem uratował 
biednego konduktora od przy¬ 
krych skutków żydowskiego o- 
szustwa. N. 


leży — zatrzymał się u łóżka 
chorego żyda i zozpoczął z nim 
długą rozmowę... po żydowsku. 

Obórzenie chorych było bez¬ 
graniczne, lecz nikt nie ośmielił 
się nic powiedzieć, bo każden 
wiedział dobrze, że znajduje się 
w szpitalu i zdrowie jego—jego 
największy skarb — znajduje się 
w rękach tego samego żyda dokto 
ra. Jak świat istnieje wiemy, że 
swój ciągnie do swego, że zawsze 
była i będzie wszędzie protekcja 
tak że nie dziwimy się bardzo, 
że lekarz żyd faworyzuje chorych 
żydów, ale posunąć swą bez¬ 
czelność do tego stopnia, żeby 
w instytucji państwowej, urzędnik 
państwowy ‘zaczął wprowadzać 
język żydowski oficjalnie -- pra¬ 
wie że urzędowo -- tego znieść 
nie możemy i głośno wołamy do 
władz Ubezpieczalni, aby zechcieli 
plagę tą wytępić. Nikor. 

Zatwierdzenie nowego statutu Polskiego Towarzy¬ 
stwa Krajoznawczego 

W tych dniach przez władze zo¬ 
stał zatwierdzony nowy statut Pol¬ 
skiego Towarzystwa Krajoznawczego, 
w którym została uwzględniona stru¬ 
ktura organizacyjna Towarzystwa, o- 
bejmująca swoją działalnością teren 
całego państwa. 
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Zdrowie to skarb 


Nowela 

STARE DZIEJE 

W Katowicach w dużym umeblo¬ 
wanym salonie pani Lusia nudzi się. 
Siedząc w głębokim fotelu, twarzą 
zwrócona do okna, zapatrzyła się w 
obłoki dymu wydobywającego się z 
komina fabrycznego... Mąż wyjechał. 
Lusia nudzi się... 

Ach co zrobić żeby zabić w so¬ 
bie tę pustkę i znudzenie... Przesta¬ 
ły bawić ją książki, kino herbatki, 
teatr, bankiety, wszędzie tak strasz¬ 
nie sztywno i obco czuła się mło¬ 
dziutka pani Lusia przy boku swego 
męża, pana Euzebjusza Flatto. 

Właściwie nie byli dobranym mał¬ 
żeństwem. Lusia ulegając namowie 
biednych rodziców, widząc zazdrość 
swych koleżanek zrobiła tak zwaną 
„partię” wychodząc zamąż mając lat 
19-cie za 40-letniego bogatego prze¬ 
mysłowca. 

Zdawało jej się, że mąż obsypie 
ją klejnotami i bogatemi tualetami, 
a tymczasem... Stary Flatto był 
strasznie skąpym człowiekiem i Lu¬ 
sia musiała się pogodzić z posiada¬ 
niem kilku sukienek i zaręczynowym 
pierścionkiem przytłoczonym ob¬ 
rączką. 

Te smutne rozmyślania przerwał 
dzwonek telefonu. Lusia niechętnie 
wstała z fotela i podeszła do apara¬ 


tu. Ujęła słuchawkę do ręki i utar¬ 
tym zwyczajem powiedziała „hallo”. 
Na to młody i wesoły głos męski 
poprosił do telefonu pana Euzebju¬ 
sza Flatto; niema go w domu; a kto 
mówi zapytała wprowadzona w dziw¬ 
nie wesoły nastrój pani Lusia... Je¬ 
rzy Pacurski, świeżo ukończony inży¬ 
nier z Warszawy, chrześniak Sza¬ 
nownego Ojca pan... 

Nazwisko było dla niej zupełnie 
obce... Pewnie jeden z tych co chcą 
coś uzyskać od starego skąpca i 
nigdy im się to nie udaje... Dlacze¬ 
go wziął ją za córkę?... przeleciało 
przez głowę Lusi, ale już za chwilę 
ó tern zapomniała rozbawiona tą sy¬ 
tuacją w jakiej się znalazła. Posta¬ 
nowiła nie wyprowadzać młodzieńca 
z błędu, przy okazji i tak się wszy¬ 
stko wyjaśni i prawdopodobnie oboje 
będą się śmiali z tej pierwszej swo¬ 
jej rozmowy spowodowanej i pomył¬ 
ki spowodowanej młodziutkim głosi¬ 
kiem Lusi... 

Kiedy wróci?... prawdopodobnie 
za trzy dni... a mamusia?... mamusia 

jest w mieście. a córka sama w 

domu?... tak... a grzeczna?... tak so¬ 
bie... a ile ma latek?... teraz pani 
Lucia oprzytomniała... szybkim gło¬ 
sem wyrzekła .... muszę już kończyć 
... i powiesiła słuchawkę, 

I znowu usiadła w dużym fotelu, 
ale już inaczej myślała choć w dal¬ 
szym ciągu o sobie. Wiedziała teraz 
czego brak najwięcej, dlaczego życie 
wydaje się jej pustem i nudnem. 


Ona młoda piękna nie zaznała nigdy 
zabawy w gronie swoich rówieśni¬ 
ków. Najpierw szkoła, potem zaraz 
wyjście zamąż i stałe przebywanie 
w domu ze starym mężem i poza 
domem w gronie starych zjadliwych 
dam elity miasta. 

Ten młody, wesoły głos męski 
przyniósł tęsknotę za choć chwilo- 
wem wyrwaniem się z tej szarej co¬ 
dzienności, przebyciem bodaj kilku 
dni poza obrębem tego co ją 
dotąd otaczało w inne nieznane 
życie. 

I powstał w jej sercu wielki żal 
do wszystkiego i wszystkich. 

Do rodziców, którzy tak ślepo 
pozbyli się jej z domu... do męża, 
który wykorzystując ciężkie warunki 
materjalne rodziców zabrał ją piękną 
i młodą do swego domu i uczynił 
niewolnicą swoich kaprysów. Łzy 
spływały z twarzy Lusi... 

Dzwonek aparatu poderwał ją na 
nogi... Szybko podleciała i złapała 
słuchawkę do ręki... Hallo... Berta 
to ty... Bożę drogi, głos Lusi prze¬ 
istoczył się prawie w krzyk wielki... 
Kochanie kiedy przyjechałaś.... 5 lat 
nie widziałyśmy się... zaraz przyjeż¬ 
dżaj do mnie... czekam... 

Lusia odłożyła słuchawkę i z ra¬ 
dości zaczęła śpiewać... Berta przy¬ 
jaciółka lat szkolnych... Jakie to 
niespodzianki w dniu dzisiejszym... 
A jaka była pierwsza?... telefon J e- 
rzego... ale to nie do niej.., tylko to 
tak sobie... 


Nie zdążyła się przebrać jak do 
pokoju jej wpadła Berta,.. Pocałun¬ 
kom przeplatanych pytaniami na 
które narazie nie było odpowiedzi 
nie było końca... Usiadły na kana¬ 
pie... Berta zaczęła opowiadać. 

A więc jest żoną młodego poru¬ 
cznika... ma maleńką córeczkę... jest 
bardzo szęśliwa... 

W miarę jak Berta opowiadała o 
swoim szczęściu twarz Lusi spo- 
chmurniała w oczach ukazały łzy... 
Zauważyła to Berta i domyśliła się 
wszystkiego. 

Nie potrzebowała jej Lusia dużo 
opowiadać... Berta była jedną z tych 
które starały się Lusię uratować od 
tego małżeństwa i jedną z tych któ¬ 
rych Lusia nie posłuchała... Jak 
gorzko teraz Lusia żałowała swego 
kroku spowodowanego miłością do 
rodziców i nienawiścią do biedy... 

Długo zwierzały się sobie siedząc 
przytulone na kanapie... Słońce osta- 
tniemi promieniami gładziło jasne 
włosy Berty i czarne loki Lusi... 

Banalnem byłoby dawać czytelni¬ 
kowi złudzenie, że młody inżynier 
zadzwoni) raz jeszcze umówił się z 
Lusią do kina czy teatru i potem 
została ona jego kochanką lub na¬ 
wet żoną... 

Niestety w życiu jest dużo tra- 
gedyj i ta jest jedną z nich... 

Lusia musiała cierpieć w dalszym 
ciągu... 

Elgie , 
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W ostatnich dniach stycznia 
byta szesnasta rocznica zbrojne¬ 
go napadu Czechów na polski 
Śląsk Cieszyński. 

Przypominamy naszym czy¬ 
telnikom o tern zdarzeniu nie dla 
tego, żeby ono sprawiało nam 
przyjemność, lecz tylko z powodu 
poruszenia tej sprawy w pismach 
czeskich i nadanie jej przez te 
pisma tendencyjnego zabarwienia. 

Sprawa wcale nie wygląda 
tak, jakby napad czeskich wojsk 
23 stycznia 1919 roku był „przy¬ 
wróceniem pierwotnego stanu 
rzeczy" jak piszą czeskie pisma 
np. „Lidove Noviny“. 

Przeciwnie — już w pierw¬ 
szych dniach października 1918 
roku polacy Śląska Cieszyńskie¬ 
go stworzyli Radę Narodową, 
która zaproklamowala przyna¬ 
leżność Śląska do państwa Pol¬ 
skiego. 

Czesi, zaś objęli władzę nad 
częścią Śląska, zamieszkałą przez 
czechów, i stworzyli własną Radę 
„Narodni Vybor pro Sleszko". 

Obie te rady podpisały 5 li¬ 
stopada umowę i rozgraniczyły 
Śląsk na powiaty Bielski i Cie¬ 
szyński na rzecz Polski, powiat 
zaś Frydecki oddano Czechom. 

Jednak czesi nie pozostali 
wiernymi tej umowie i podczas 
walk Polski z bolszewikami roz¬ 
poczęli w Paryżu intrygi, oskar¬ 
żając Polskę o szerzenie bolsze- 
wizmu na Śląsku. 

W ten sposób czesi chcieli 
wystąpić w roli zbawicieli Euro- 


Ludwik Koral 

Ich miłość 

(C. d.) 2) 

Włodzimierz podał jej naszyko- 
wune pięniądze. Oboje mocno się 
zarumienili. On w tej chwili jedne¬ 
go słowa więcej nie śmiałby powie¬ 
dzieć. Ona zaś czuła, że jest to je¬ 
dyna okazja dla przerwania tego 
obojętnego — jak mawiała — sto¬ 
sunku. 1 zdobyła się na odwagę. 
Patrząc na Włodzimierza, z rozkosz¬ 
nym uśmiechem na ustach, zapytała 
jak mu nauka idzie. 

— Dziękuję!... — odpowiedział, 
nie wiedząc czy wypada powiedzieć 
coś jeszcze. 

Dłuższą chwilę stali w milczeniu. 
Włodzimierz nie wiedział co z sobą 
zrobić, minę miał mocno zafrasowa¬ 
ną. Po niej widać było, że chciała 
coś powiedzieć, jednak wachała się. 
a przy każdem usiłowaniu nerwowo 
trzęsły się jej wargi. Sytuacja przez 
kilkadziesiąt sekund była dosyć kło¬ 
potliwa. bowiem nic nie mówili, ale 
milczenie było pełne uroku. W pe¬ 
wnej chwili spuściła oczy na dół, 
jak gdyby wstydząc się tego. co ma 
na myśli i zapytała czy mogłaby po¬ 
móc, o ile sobie tego życzy. 

— Z największą rozkoszą, wyr¬ 
wało się Włodzimierzowi i zamilkł. 

Ggy znaleźli się w salonie, pierw¬ 
sza wyciągnęła rękę, aby przywitać 
a zarazem przedstawić się. 

— Hi la! 

— Włodek! 

Było to ponadto, czego się spo¬ 
dziewał. 

Teraz przychodziła do salonu co¬ 
dziennie. siadała obok na taborecie 
i wspólnie przerabiali zadaną lekcję. 
Czasem na prośbę Włodzimierza Hi- 
la grała coś. wtedy przekonywał się, 
że instrumentęm władała znakomicie. 
Włodzimierz słuchał, wzdychał i zaz¬ 
drościł jej umiejętności. 


„F R O N T* 


Rozbicie w Związku Rezerwistów 


i zdrady 

py od bolszewizmu i w tym ce¬ 
lu postanowili obsadzić Śląsk. 

Upozorowali zaś swoje postę¬ 
powanie, tworząc „komisję woj¬ 
skową międzysojuszniczą", zło¬ 
żoną z czechów i kilku oficerów 
francuskich, która 23 stycznia 
złożyła władzom Polskim w Cie¬ 
szynie ultimatum, które żądało 
opuszczenia Śląska przez wojsko 
polskie. 

Władze Polskie, zaskoczone 
takim postępowaniem, zawiado¬ 
mili o tern Misję Aljańską w o- 
sobie generała Berthelem’a. 

Jednak czesi nie patrząc na 
nic uderzyli na nieliczne oddziały 
Polskie zmuszając je po uporczy¬ 
wych walkach do cofnięcia się 
z Cieszyna, a 30 stycznia rozpo¬ 
czął się właściwy bój pod Sko¬ 
czowem, który się skończył na 
rozkaz Ministerstwa Obrany Na¬ 
rodowej w Pradze po interwencji 
aljantów, a obszar polskiego 
Śląska Cieszyńskiego przeszedł 
w ręce czechów. 

Jeżeli przyjmiemy pod uwagę 
nadzwyczaj ciężką sytuację Polski 
w owym czasie, dzięki walkom 
z bolszewikami, to lekko prze¬ 
konamy się, że postępowanie 
czechów wcale nie nosiło cech 
przyzwoitych — lecz było wy¬ 
raźną chęcią wykorzystania tej 
sytuacji i zagarnięcia nienależ¬ 
nych jej terenów korzystając 
z tego, że Polska wierzyła wtedy 
w uczciwe stosunki sąsiedzkie 
„bratniego" narodu. 


W ubiegłą niedzielę odbyło się 
Nadzwyczajne Walne Zebranie Zw. 
Rezerwistów w Rudzie Pabjanickiej. 
w przebiegu którego wyszły na jaw 
ciekawe historje o kacykach sana¬ 
cyjnych. Charakterystyczną jest rze¬ 
czą. że zebranie to zostało zwoła¬ 
ne przez członków, wbrew woli pre¬ 
zesa Kotyni, któremu ogół zarzuca o 
niepodporządkowanie się dobru zwią¬ 
zku i członków, a widzi jedynie w 
piastowaniu mandatu prezesa swe 
osobiste cele, które wykorzystuje na 
dobro osobiste. Nic więc dziwnego, 
że taki działacz sanacyjny, jakim jest 
pan Kotynia, który piastował oprócz 
tej prezesury jeszcze inne cztery 
mandaty w innych organizacjach sa¬ 
nacyjnych, a po wyborach do sarno- 
morządu przepadł sam jak również 
jego kamraci, nie uzyskawszy obecnie 
żadnego mandatu radnego, musiał się 
wycofać z tych organizacyj, a zajął 
się jedynie tą „krówką dojną" za 
jaki uważał Związek Rezerwistów. 
Ale do czasu dzban wodę nosi. 

1 tu poznali się na wartości mo¬ 
ralnej pana Kotyni. Zwołano jedno 
zebranie, które niedoszło do skutku, 
postanowiono zwołać w myśl statutu 
przez ogół członów Nadzwyczajne 
Walne Zebranie. 

I co się okazuje. Na zebraniu 
tym był obecny przedstawiciel Po¬ 
wiatowego Zarządu, który wysłu¬ 
chawszy wszystkie bolączki, nie 
przyznał ogółowi członków racji, 
chociaż jak obecni wskazywali na 
brak prezesa p. Kotyni, który zab¬ 
rawszy wszystkie dokumenty sam się 
niezjawił obawiając się może usły¬ 
szenia prawdy z ust swych człon¬ 
ków. Z tego jak widać gospodarka 
rezerwy musi być marną skoro akta 
ukrywa się przed ogółem i to tole¬ 
rują władze powiatowe postępki pre¬ 
zesa Kotyni, który usiłuje szkodzić 
stukilkudziesięciu rodzinom polskim, 


stawiając swój interes ponad interes 
ogółu. 

Trudno aby taki pan zrozumiał, 
skoro wraz z żoną zajmują państwo¬ 
we posady i to wówczas, gdy tysiące 
pracowników szlifuje bruk i kona 
z głodu. 

Zebranie postanowiło wybrać de¬ 
legację, której zadaniem byłoby od¬ 
powiednio zreferować sprawę komi¬ 
sarycznemu prezesowi Zarządu Ok¬ 
ręgu P- Ź en * Olszynie Wilczyńskiemu 
i prosić o zamianowanie kierownika 
względnie zarządzić wybory, lecz i 
tym razem jak i poprzednie władze 
powiatowe, nie przyznano racji, od¬ 
wołując konferencję na najbliższe 
dni. 

Zasługuje na podkreślenie, że p. 
Kotynia nietylko, że zabrał akta ale 
nawet prywatne rzeczy związku jak 
aparat radjowy wartości kilkuset zło¬ 
tych zainstalował w swoim mieszka¬ 
niu prywatnym i w ten sposób za¬ 
miast członkom sobie uprzyjemnia 
chwile na koszt związku. 

Nie jest coprawda dla nas tajem¬ 
nicą dlaczego władze nadzorcze taki 
stan rzeczy popierają gdy zważymy, 
że pan Kotynia jest mężem zaufania 
B. B. i przez co cieszy się zaufaniem 
władz, lecz nie wnikajmy w to tak 
dalece, boć przecież wiemy, że przy 
wyborach do samorządu sam prze¬ 
padł i pociągnął za sobą całe B. B. 
nie ciesząc się u wyborców dobrą 
opinją. 

Do tej sprawy powrócimy jeszcze 
w niedalekiej przyszłości. 

Unus. 



Aryjczyk kupuje 
tylko u Aryjczyka! 


Ni kor. 


— Czy ja wogóle będę tak grał 
kiedyś - powiedział niby sam do 
siebie pewnego razu. 

— Ależ to nie ulega najmniejszej 
wątpliwości — podchwyciła, przery¬ 
wając pięknego walca Fis-mol Cho¬ 
pina. 

Włodzimierz szalał na punkcie 
Chopina. 

Tak tedy wiedli rozmowy o mu¬ 
zyce o sztuce, jako że oboje mieli 
sporo zainteresowań artystycznych 
i intelektualnych. Hila od czasu do 
czasu jakoś dziwnie zalotnie patrzy¬ 
ła w oczy Włodzimierzowi, a on 
mówił dalej o sztuce, nie uważając, 
że jej miły uśmiech jest wyrazem 
uwielbienia i usiłowaniem pobudze¬ 
nia jego obojętności. Natomiast gdy 
zrywała się niekiedy, wyrażając oba¬ 
wę. że przeszkadza mu w nauce, 
wybuchał: 

— Nie wysłowioną rozkoszą są 
dla mnie chwile w których przeby¬ 
wam z panią! 

To zbliżyło ich nieco. Rozma¬ 
wiali bardziej swobodnie, jednak 
ową przyzwoitą odległość zachowy¬ 
wano w dalszym ciągu. 

Włodzimierza trapiła ogromnie 
jego małość. W poszukiwaniu wyj¬ 
ścia dla swoich rojeń zapragnął być 
bogatym, bogatym tylko dla niej. 
Olśnić ją potęgą, a potem powie¬ 
dzieć. Hila. Tyś skarbem dla mnie 
na świecie... „Tyś dla mnie wszyst- 
kiem." Tak! Wtedy powiedziałby 
to jej otwarcie. Gdyż on miałby do 
rozporządzenia wszystko. Wśród ta¬ 
kich refleksów czuł moc swojego 
działania. Kiedy indziej znów w bo¬ 
gactwie widział bezgraniczne ubó¬ 
stwo duszy. Cóż, że miałby wszyst¬ 
ko do swojego rozporządzenia, ale du¬ 
sza jego umarłaby z głodu. 

— Oh! Gdybym był artystą — 
wyrzekł sam do siebie. 

Tak. Niewątpliwie z roli drugiej 
byłby więcej zadowolony, nawet bez 
miljonów, bez tysięcy, bez setek... 
zgoła bez pięniędzy wolałby być ar¬ 
tystą, aniżeli pustym i nadętym mil- 


jonerem. Ale Włodzimierz nie był 
niczem, i to było jego tragedją. 


— Cóż to się mogło stać — po¬ 
wiedział do siebie, siedząc przy for¬ 
tepianie — że Hila już drugi dzień 
nie pokazuje się na oczy. 

Myśl ta korciła go ogromnie. Naj¬ 
rozmaitsze przypuszczenia roiły mu 
się w głowie. 

Hila była rozkapryszoną panną, 
nie spodziewał się wiele od niej, 
lecz gdyby sprzykszył się jej, nie 
przeżyłby tego. To znów rozpamię¬ 
tywał ostatnie spotkanie i nie wi¬ 
dział prawdopodobieństwa swojego 
przypuszczenia. 

- A może obraziłem ją w czem? 

Nigdyby sobie tego nie darował. 

Wtem usłyszał delikatne pukanie 
do drzwi. Weszła. Miała przeroz- 
kosznie miły uśmiech na ustach, 
mówiąc „dzieńdobry". Przy podaniu 
ręki powiedziała, że mamusia oba¬ 
wia się. iż siedząc z panem prze¬ 
szkadzam mu w nauce. 

— No i musiałam mamusię usłu¬ 
chać, ale ponieważ pan już nie gra 
możemy sobie porozmawiać. 

Włodzimierz pod wpływem zwąt¬ 
pienia w siebie, nie wiedział co od¬ 
powiedzieć. Olśniony jednak jej wi¬ 
dokiem patrzył jak w obraz prze¬ 
najświętszy i widział czar piękna 
bijący z jej oczu, widział jedwabiste 
ciemne włosy, widział w całej oka¬ 
załości smukłą, a dystyngowaną po¬ 
stać, ale jej zakłopotania nie widział. 
Już poraź drugi zapraszał ją aby 
usiadła, a ona straciła wszelką pew¬ 
ność siebie, oblewając się co chwilę 
czerwieńszym rumieńcem; naprze- 
mian przekładała ręce to do tyłu to 
znów do przodu i usiłowała jakgdy- 
by coś powiedzieć. A on tego nie 
widział. 

— Proszę pana — zaczęła po 
dłuższem milczeniu nieśmiało — ja 
mam do pana prośbę... 

— Niema tej rzeczy na świecie, 
której bym nie uczynił dla pani — 
odpowiedział bez żadnego namysłu. 


— Kiedy ja się ogromnie wsty¬ 
dzę.,. 

— Dlaczego? — zapytał śmiel¬ 
szym już głosem. 

— Pan może sobie źle. lub ina¬ 
czej pomyśli?. .. 

— Ależ... Boże drogi...-— odpo¬ 
wiedział. jakgdyby chciał przekonać 
ją, iż wszystko co zrobi lub powie, 
przyjmie jaknajlepiej. 

— Ja doprawdy jestem niegrze¬ 
czna — odezwała się po chwili — 
powiedziałam mamusi, że pan mnie 
zaprosił do kina. pan chyba nie od¬ 
mówi mi teraz?... 

— Panno Hilo! — nazwał ją po¬ 
raź pierwszy w ten sposób. Ależ 
to będzie niewysłowioną dla mnie. 

— Ah! jak to dobrze... ja myśla¬ 
łam, że pan nie zechce, że pan od¬ 
mówi... i dlatego byłam w wielkim 
kłopocie, bo cóż ja bym mamusi po¬ 
wiedziała?... 

Porozmawiali jeszcze chwilę, u- 
kładając gdzie mają pójść, poczem 
Hila ubrała się pośpiesznie i wyszli. 
Serca ich przepojone były radością. 

W kinie zajęli miejsce w loży. 
Obraz był dosyć banalny, oboje więc 
patrzyli więcej na siebie, aniżeli na 
ekran. W oczach obojga świtała ja¬ 
kaś lubość. W pijanej rozkoszy op¬ 
latali się urokiem spojrzeń. Precz, 
w niewyobrażalną przepaść rozpadły 
się wszelkie zwątpienia. Od czasu 
do czasu szeptali sobie coś do ucha. 
W pewnej chwili zbliżyli się twa¬ 
rzami tak bardzo, że włosy muskały 
ich po policzkach. I oto... oba serca 
uderzyły w takt miłosnej pieśni i w 
porywie gwałtownej namiętności, 
zwarli się ustami, przeżywając w 
zawrotnie rozkosznym pocałunku 
pierwszą ekstazę miłosnego upoje¬ 
nia. Teraz dopiero zniknęły wszel¬ 
kie różnice wyimaginowane przez 
kochanków. 

Istniało tylko jedno dla drugiego 
ponad wszystko, co istnieje na 
świecie. 

(C. d. n.) 
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„F R O N T“ 


Złośliwość 

Kłamliwe wiadomości o Narodowych Socjalistach w Łodzi 
wyimagnawane przez chorą wyobraźnię naszych wrogów. 


Złoto inż. Dunikowskiego 


„Kurjer Łódzki* 4 i „Gazeta 5 gro¬ 
szy** w numerze 49 z dnia 19 lute¬ 
go r. b. oraz inna miejscowa prasa 
żydowska zamieściła wzmianki doty¬ 
czące się ruchu narodowo-socjalisty- 
cznego w Łodzi, na podstawie fał¬ 
szywych wiadomości wyssanych z 
palca, gdyż nie odpowiadają abso¬ 
lutnie żadnej prawdzie. 

Naprzykład „Kurjer Łódzki** po¬ 
daje, że ostatnio między Obrębskim, 
a pewną grupą członków na czele 
której stoi Laus wynikły sprzeczki 
ifże wobec tego Laus, który siedzi¬ 
bę miał przy ul. Zawiszy obwieścił 
się komendantem głównym a Ob- 
rębskiego usunął i że z powodu te¬ 
go nastąpił rozłam, a każdy z wo¬ 
dzów prowadzi robotę na własną 
rękę. 

„5 groszy„ pisze, że jakoby partja 
nie przejawiała działalności i dopie¬ 
ro przed dwoma tygodniami zaczęła 
wydawać tygodnik „Front** Narodo- 
wo-Socjalistyczny i rozpoczęła wer¬ 
bowanie członków. 

W ubiegłym tygodniu jednak po¬ 
między prezesem Obrębskim, a ko¬ 
mendantem Lausem wynikło poważ¬ 
ne nieporozumienie na tle kompe¬ 
tencji i że w dniu wczorajszym 
doszło do rozłamu. Część członków 
opowiedziała się za Lausem a część 
za Obrębskim. 

Siedziba jednej organizacji po¬ 
została na ul. Wólczańskiej, drugiej 
przeniesiono na ul. Zawiszy. 

Panowie, jak można wprowadzać 
w błąd czytelników i pisać, podobne 
brednie, uprzednio nie sprawdziw¬ 
szy, czy podane wiadomości odpo¬ 
wiadają prawdzie. 

Przecież zamieszczone notatki 
absolutnie nie zgodne są z rzeczy¬ 
wistością, a członkowie mają ucie¬ 
chę. bo śmieją się do rozpuku. 

Sprawa ta przedstawia się ina¬ 
czej. Laus nigdy nie miał siedziby 
przy ul. Zawiszy JsTs 18. gdyż po 
likwidacji w lipcu r. ub. lokalu przy 
ul. Wólczańskiej siedziba przeniesio¬ 
na została na ul. Zawiszy i tam 
właśnie sprawował swe czynności 
Obrębski aż do chwili przeniesienia 
siedziby z Zawiszy na ul. Piatrkow- 
ską Ko 209 t. j. do dnia 15. 1. r. b. 
Rozłamu żadnego nie było, przynaj¬ 
mniej ani członkowie, ani Zarząd 
Komendy Głównej o takim rozłamie 
nic nie wiedzą. 

Tygodnik „Front** nie przed dwo¬ 
ma tygodniami lecz wcześniej wy¬ 
szedł, gdyż dotychczas wydaliśmy 
cztery i obecny piąty numer. 

W ubiegłym tygodniu ani w dniu 
wczorajszym, jak podaje „5 groszy**, 
ani nie wynikła sprzeczka ani też 
nie wynikł żaden rozłam i nie praw¬ 
dą jest, że jedna organizacja jest na 
Wólczańskiej a druga na Zawiszy, 
bo na Wólczańskiej nic niema od 
lipcą r. ub., a na Zawiszy od 15. I. 
r. b., natomiast siedziba Komendy 
Głównej i Redakcji mieści się przy 
ul. Piotrkowskiej Ńs 209, gdzie wła¬ 
śnie spełnia bez przerwy czynności 
Kom. Generalny Obrębski Władysław 
i cieszy się nadal zaufaniem u człon¬ 
ków, czego jest dowodem że wszy¬ 
stkie ośrodki w Łodzi zarówno jak 
i poza Łodzią stoją wiernie przy 
jego osobie, a ponieważ tak jest w 
istocie, więc pytamy skąd się wziął 
rozłam, kiedy i w jaki sposób to się 
stać mogło? 

Jeżeli rozchodzi się o osobę 
Lausa, to faktycznie zajmował on 
czasowo stanowisko Komendanta 
Grodzkiego w Łodzi, a ponieważ 
nadużywał często zadużo alkoholu, 
rozpijał członków i demoralizował 
ich, przychodził do lokalu w stanie 
nietrzeźwym, okazał się człowiekiem 
o złych instynktach oraz brakiem 
wyrobienia politycznego i społecz¬ 
nego, pozatem półanalfabeta, a do 
tego wszystkiego popełnił cały sze¬ 
reg nadużyć na szkodę stronnictwa, 
został więc wydalony bezpowrotnie 
we wrześniu r. ub. 


Trudno, już tak jest na tern świę¬ 
cie, że często spotykamy, że tak 
wyrazimy się prosto z mostu, ludzi, 
kopniętych w mózg. którzy aczkol¬ 
wiek nie mają żadnych kwalifikacyj 
i zdolności, chorują na manję prze¬ 
śladowczą swej wielkości. 

Pan Laus, o czem wszyscy człon¬ 
kowie wiedzą, zwykł się wyrażać: 
„Jestem swego rodzaju inteligentem** 
lub „jestem swego rodzaju łobuzem 
inteligentnym**, zachorował na wiel¬ 
kiego Komendanta Głównego, otoczył 
się grupką członków tego pokroju co 
on, wydalonych ze stronnictwa, stał 
się wielkim Komendantem bez lokalu 
bez komend, bez członków w komó¬ 
rce u dozorcy przy ul. Nawrot. 

Naprawdę na taki dowcip może 
się zdobyć tylko człowiek nienorma¬ 
lny, lub pod wpływem zamroczenia 
alkoholowego. 

Podajemy powyższe z punktu hu¬ 
morystycznego, śmiejemy się nad głu¬ 
potą ludzką i chcemy rozśmieszyć 
naszych czytelników, gdyż takich rze¬ 
czy traktować poważnie nie można. 

Na temat ten zakańczamy ostate¬ 
cznie polemikę i więcej do tego te¬ 
matu nie wrócimy, chociażby całe 
chmury pomyj nam prasa żydowska 
wylewała na głowy, bo my pragniemy 
pracować dla dobra narodu polskiego 
i pracy tej nie zaniechamy. Na ja¬ 
łową polemikę szkoda czasu. 

Cieszymy się, że chociaż głupstwa 
o nas piszą, bo to dowodzi, że za¬ 
czynają się nas lękać, bo widzą, że 
w pracy naszej choć powoli i z tru¬ 
dem posuwamy się jednak naprzód. 

Do góry głowy obywatele człon¬ 
kowie i sympatycy, wykuwajmy krok 
za krokiem świetlaną przyszłość Na¬ 
rodowej Polski. 

W wierze i pracy zwycięstwo, a 
dopomoże nam Bóg. że nie złamie 
nas wróg! 


Ze świata i kraju 

Huragln w Niemczech 

W dniul7 b' m. nad*całym obsza¬ 
rem Niemiec szalał o niezwykłej sile 
huragan, który wyrządził wielkie stra¬ 
ty materjalne. W wielu miejscowo¬ 
ściach wichura pozrywała dachy z do¬ 
mów, w lasach i parkach powyrywała 
wiele drzew z korzeniami nie obe¬ 
szło się i bez ofiar w ludziach. 

Powodzie 

Ze wszech stron kraju nadchodzą 
alarmujące wiadomości o wylewie 
większych lub mniejszych rzek na 
skutek raptownej zmiany temperatury 
ocieplenia się. co spowodowało szy¬ 
bkie topnienie śniegu i lodu. Na sku¬ 
tek wzrostu temperatury i deszczu 
w górach wezbrały potoki górskie oraz 
ruszyły gwałtownie lody na rzekach. 
Koszarewie, Sole. i Skawie, tworząc 
w niektórych miejscach przy mostach 
zatory lodowe. Pomimo, że narazie 
większego niebezpieczeństwa niema, 
to jednak wody na Sole przybierają. 
W wielu miejscowościach pozrywane 
są mosty i zalanych jest kilkadziesiąt 
domów. W powiecie krakowskim wy¬ 
lała rzeka Dłubnia, zalewając okoli¬ 
czne pola i łąki na przestrzeni około 2 
kilom. W kieleckiem na skutek desz¬ 
czów podniósł się stan wody w rze¬ 
kach. a w samych Kielcach zalane zo¬ 
stały niżej położone dzielnice miasta 
oraz poblizkie łąki i kilka domów, z 
których ludność ewakuowano. 

Huragan na sitaku Poznań I Łódź 

Powódź w Łodzi 

Huragan, który w dniu 17 b.m. sza¬ 
lał nad Niemcami dał się odczuć i u 
nas w Polsce. W poznańskiem w Sza¬ 
motułach wichura zawaliła dom mie- 
skalny pod którego gruzami znaleziono 
zwłoki Antoniny Adamczakowej, jej 
2 letniego syna Władysława i 22 łe- 


Gazety całego świata ogłosiły do¬ 
datnie wyniki doświadczenia inż. Du¬ 
nikowskiego. 

25 miligramów 13-karatowego zło¬ 
ta wydobył w San Remo inż. Duni¬ 
kowski z 250 gramów piasku, w któ¬ 
rym poprzednio analiza nie wyka¬ 
zała śladów złota, 

Inż. Dunikowski syn znanego pro¬ 
fesora uniwersytetu we Lwowie w 
1932 roku we Francji został zkazaruj^ 
na 2 lata więzienia za oszustwo, po¬ 
legające na tern, że „wyłudził pie¬ 
niądze od różnych osób pod pre¬ 
tekstem eksploatacji swego wyna¬ 
lazku, mającego przemienić piasek 
w złoto**. 

Półtora roku przebył Dunikowski 
przed sprawą w więzieniu i kilka¬ 
krotnie w tym czasie usiłował prze¬ 
konać różnych ekspertów, lecz do¬ 
świadczenia nie dały rezultatów, a 
przeciwnicy nazywali zwykłym szar¬ 
latanem. 

Jednak przyjaciele wynalazcy 
twierdzili, że eksperymenty nie uda¬ 
ją się tylko dlatego, że właściciele 
kopalń złota czynili wszystko co 
można, aby ośmieszyć Dunikowskie¬ 
go i nie stracić swoich źródeł bo¬ 
gactwa. 

Po skazującym wyroku zupełnie 
złamany duchowo i fizycznie (chory 
na gruźlicę) Dunikowski wyjechał z 
żoną i dziećmi do San Remo. 

Tutaj w otoczeniu najbliższych 
przyjaciół pracuje nadal i żyje z te¬ 
go, że żona jego co kilka dni sprze¬ 
dawała złoto przez męża wyprodu¬ 
kowane. 

Podczas ostatniego doświadczenia 
które zakończyło się całkowitym try¬ 
umfem Dunikowskiego, ujrzeli obec¬ 
ni człowieka zgarbionego, bladego 
żyjącęgo w.skrajnej nędzy w ubo¬ 
gim mieszkaniu na 3 piętrze. 

Laboratorjum mieściło się w ku¬ 
chni. Aparat zamknięty w skrzynie 
— tajemnica jego polega na przy¬ 


tnie! córki Pelagji. Oprócz wymienio¬ 
nych została ciężko ranna jedna oso¬ 
ba oraz 4 osoby odniosły lżejsze rany. 

W Łodzi aczkolwiek śmiertelnych 
wypadków z ludźmi nie było, to je¬ 
dnak huragan wyrządził dość znaczne 
straty w postaci pozrywanych setek 
anten z dachów, zawalenia płotów i 
obalenia w okolicach Łodzi kilkudzie¬ 
sięciu słupów telefonicznych. Równo¬ 
cześnie ulewny deszcz i na skutek 
odwilży powstała powódź w kilku 
dzielnicach miasta. Na Widzewie w 
okolicy „Widzewskiej manufaktury" 
w szybkim tępię napływały masy wo¬ 
dy z górzystej okolicy ul. Bawełnia¬ 
nej. W godzinach wieczornych cała 
ulica Bawełniana została zalana wo¬ 
dą, która poczęła docierać do okien 
parterowych domków. Ludność tej oko 
licy ogarnęła panika i poczęli ratować 
najcenniejszy swój dobytek, wynosząc 
w miejsca bezpieczne. W akcji rato¬ 
wniczej wzięły udział wszystkie od¬ 
działy straży ogniowej oraz kilka plu¬ 
tonów pionierów z garnizonu łódzkie¬ 
go, którzy poczęli budować prowizo¬ 
ryczny most od pierwszego do osta¬ 
tniego domu, które zostały zalane wo¬ 
dą. Akcja ratunkowa trwała do pó¬ 
źnego wieczora i w godzinach nocnych. 

Spodziewanem jest, że wdniu 18 
b.m. w godzinach popołudniowych 
mieszkańcy zalanej ulicy będą mogli 
już wprowadzić się do swych domo¬ 
stw po uprzedniem ich osuszeniu. 

Na Bałutach przy ulicy Koszyko¬ 
wej 12 i Inflandzkiej 4 dwa domki 
położone w najniższym punkcie ulicy 
zostały niemal kompletnie zalane. Sy¬ 
tuacja była beznadziejna i pompy 
straży ogniowej nic nie mogły już po¬ 
moc. Mieszkańcy tych domów zosta¬ 
li ewakuowani ,a mienie ich zabzpie- 
czone przez policję. Oprócz tego w 
innych punktach miasta zostało zala¬ 
nych cały szereg suteryn. Od 30 lat 
podobnej powodzi Łódź nie pamięta. 


rządzie wytwarzającym promienie 
Zeta, które powodują przetwarzanie 
się piasku poddanego działaniu tych 
promieni na złoto. 

Dunikowski stanowczo zaprzecza 
twierdzeniu, że on „wytwarza złoto** 
z piasku.— on tylko „przyśpiesza 
proces przetwarzania się piasku w 
złoto, proces który normalnie powi¬ 
nien trwać kilkadziesiąt wieków. 

Świadkowie doświadczenia stwier¬ 
dzają, źe środki ostrożności były ta¬ 
kie, że wykluczoną jest możliwość 
jakiegokolwiek oszustwa. 

Inż. Bonn ekspert chemiczny try¬ 
bunału paryskiego poddał działaniu 
promieni Zeta, kilka próbek różnego 
piasku analiza którego nie wykazała 
żadnego złota. 

Po działaniu promieni Zgta przez 
25 minut — piasek już częściowo 
przetwarzał się w złoto. 

Złoto produkowane "przez Duni¬ 
kowskiego w ciągu ostatniego roku 
było zakupywane przez filję Banku 
Włoskiego w San Remo oraz miej¬ 
scowych jubilerów. 

Ekspert Bonn zakomunikował ofi¬ 
cjalne sprawozdanie z przeprowa¬ 
dzonego eksperymentu do Paryża 
co wywołało olbrzymią sensację. 

Jak twierdzi Dunikowski, koszt 
wydobycia 1 kg złota jego systemem 
wynosi około 3,000 franków czyli 
jedną szóstą ceny 1 kg złota nor¬ 
malnego. 

OH roku m u Wiilaiy wytwononeit 
puramnie zioła... 

PARYŻ. „Od roku utrzymuje się 
zę sprzedaży 10-ciu do 15-tu gra¬ 
mów wytworzonego przezemnie ty¬ 
godniowo złota** — oświadczył spe¬ 
cjalnemu wysłannikowi „Paris Soir** 
Dunikowski, którego eksperymenty 
prasa francuska komentuje jako jed¬ 
no z najsensacyjniejszych wydarzeń. 

Broni on się energicznie przed 
zarzutami szarlatanizmu. 

Metoda jego — jak oświadczył— 
polega na przyśpieszaniu kształto¬ 
wania się atomów, będących w sta¬ 
nie formowania się t. zw. izotopów 
przez poddawanie ich działaniu pro¬ 
mieni Zeta. wynalezionych przez oj¬ 
ca Dunikowskiego. 

Dotychczas — oświadczył Duni¬ 
kowski — udawało się wydobywać 
z ziemi, zawierającej złoto, tylko 
atomy złota — ja natomiast wyko¬ 
rzystuję izotopy złota. 

Tajemnica moja nie polega na 
stwarzaniu złota tam, gdzie go nie¬ 
ma. ale na pobudzaniu jego tworze¬ 
nia się tam. gdzie natura tworzenie 
to już przygotowała. 

Koszt uzyskanego swoją metodą 
złota Dunikowski ocenia na 3000 
franków za kilogram. 

W eksperymencie Dunikowskiego 
wezmą udział eksperci trybunału 
paryskiego, b. włoski minister finan¬ 
sów. dwóch dyrektorów wielkich 
dzienników włoskich, dwaj adwokaci 
Dunikowskiego i przedstawiciele pra¬ 
sy. Całość doświadczenia będzie 
sfilmowana specjalnemi aparatami 
dla zdjęć zwolnionych. 

Dunikowski posłuży się takim sa¬ 
mym aparatem, jakim posługiwał się 
przed trzema laty w swoich pamięt¬ 
nych doświadczeniach w paryskim 
uniwersytecie, z tą jednak różnicą, 
że jak się złośliwie wyraził, nikt go 
uprzednio nie dotknie, ani nie zep¬ 
suje. 

Lotnicj Codos i tai pmiwall lot. 

Według ostatnich wiadomości lot¬ 
nicy Codos i Rossi zmuszeni byli 
przerwać swój lot do Rio de Janeiro 
z powodu pęknięcia rurki, doprowa¬ 
dzającej oliwę i wylądowali w Porto- 
praia 

Pomimo defektu piloci nie zdecy¬ 
dowali się osiąść na morzu w pobli¬ 
żu sygnalizowanego przez nich statku 
gdyż za wszelką cenę chcieli urato¬ 
wać aparat. Postępek ten należy u- 
ważać za bohaterstwo i niezłomną 
i silną wolę. 
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Doniosły wynalazek (lo rato¬ 
wania zatopionych okrętów 

W tych dniach rzeczoznawcom 
został zaprezentowany przez wynalaz¬ 
cę francuskiego Juljana Guillaume apa 
rat do ratowania zatopionych okrętów. 
Aparat ten nie jest jeszcze opatento¬ 
wany wobec czego szczegóły jego są 
trzymane w tajemnicy... Wiadomo tyl¬ 
ko. że wygląda jak skrzynia i przy- 
mocowywuje się go pod pokładem 
okrętu. Próby tego aparatu'już były 
przeprowadzone na jachcie w zatoce 
Sekwany Jacht ten po przedziurawie¬ 
niu zatonął jednak po kilku minutach 
począł się wyłaniać z wody i wynu¬ 
rzył się na powierzchnię. Ekspery¬ 
mentowi temu przyglądała się dość 
spora ilość widzów. 

Jak wynika z powyższego w nie¬ 
dalekiej przyszłości podróż morska 
nie będzie przedstawiać żadnego nie 
bezpieczeństwa. 

Dzielili Lotrjicy 

O locie dookoła świata dwóch lo¬ 
tników amerykańskich D-ra Ryszar- 
Lighta i Roberta Wilsona nikt nie 


wiedział. Ci dwaj piloci przedsięwzięli 
lot dookoła świata w ścisłej tajemni¬ 
cy, gdyż żadna z gazet o tern nie do¬ 
nosiła. Przebyli oni w przeciągu pię¬ 
ciu miesięcy 46,400 kilometrów. lecąc 
z Nowego Jorku przez Grenlandję i 
Islandję do Szkocji, stamtąd przez 
Europę i Azję do Palestyny, z Pele- 
styny udali się okrętem do Vancou- 
ver i wreszcie odbyli lot okrężny po¬ 
przez Stany Zjednoczone. Lot ten był 
jednym z najbardziej podziwu godnych 
wyczynów lotniczych. Na lotnisku w 
Nowym Jorku, przybywających lotni¬ 
ków. powitało zaledwie kilkanaście 
osób. Pilotom nie chodziło bynajmniej 
o reklamę, lecz tylko o własną saty- 
swakcje. 

Hola JorlMSia" w reku taśniao. 

Jak nas informują huta szkłana 
w Piotrkowie byta w posiadaniu ak¬ 
cjonariuszy belgijskich i częściowo 
żydowskich. Jak zwykle bez żydów 
nigdzie się nie obejdzie, wszędzie jest 
ich pełno. Większość sklepów chrze¬ 
ścijańskich jako konsumenci zażądali 


Do 

P. T. Ofiarodawców 


Wydział Oświatowo Propagandowy Komendy 
Głównej P.P.N.S. kompletuje bibljotekę dla 
członków i sympatyków, w związku z tem 
zwraca się z prośbą do łaskawych ofiarodaw¬ 
ców o nadsyłanie książek pod adresem Komen¬ 
dy Głównej, Łódź, Piotrkowska 209. Wydział 
Oświatowo Propagandowy za nadesłane dotych¬ 
czas książki składa serdeczne podźiękowanie 


Używaj mielarni 

Itrnrllllrfńw korzeni kuchennych 
plUUURlUn j wytwórni przypraw 



gdyż są wykonane w warunkach hlgjenieznyeh. 
Wiga i wysokość gatunku gwaraMit. 


Żądać tylko z naszą 
etykietą ze znakiem: 

Unikać naśladownictw! 





usunięcia z tej huty dyrektora żyda, ale o ile kupcy chrześcijańscy wyku- 
grożąc, że w przeciwnym razie prze- pią te akcje, to życzeniu ich sianie 
staną być odbiorcami. się zadość i zostaną współwłaścicie- 

Zarząd odmówił życzeniom kup- lami huty. Jeżeli te informacje są 
ców motywując odmowę, tem. że ży- prawdziwe będzie to krok naprzód w 
dzi są posiadaczami swoich wkładów, kierunku odżydzenia przedsiębiorstw. 

■ ' == === r , -- . _ 

APEL 

do polsko-aryjskiego chrześcijańskiego 
społeczeństwa. 

Każdy polak, aryjczyk i chrześcijanin pragnąc, widzieć Polskę 
odżydzoną, Polskę Narodową, ażeby dzieci nasze uczył nauczyciel po¬ 
lak aryjczyk, ażeby porad udzielał nam lekarz i adwokat polak aryj¬ 
czyk, ażeby sądził nas sędzia polak aryjczyk, niechaj przyjdzie nam 
z pomocą przez: 

natychmiastowe zaprenumerowanie tygodnika „Front" 
i jego rozpowszechnianie, 
wciągniecie się na członka P. P. N. S., 
popieranie matcrjalne wydawnictwa lub stronnictwa i 
krzewienie idei polskiego narodowego socjalizmu. 


es 


NOWOŚCI WYDAWNICZE 

Biblioteki praw polskich 

fom I. Konstytucja Rzeczypospolitej Polskiej z komentarzem gr. 60 

Tom II. Prawo wekslowe. Opracował adw. J Stypulkowski zł. 2 

Tom VI. USTAWODAWSTWO PRACY z uwzględnieniem najnow¬ 
szych zmian. Ustawy i rozporządzenia o umowie o pracę 
pracowników umysłowych i robotników, urlopach, kaucjach, 
czacie pracy i t. d. Rozp. wykonawcze. Orzecznictwo Sądu 
Najwyższego. Wyjaśnienia i uwagi. Skorowidz-konspekt. 
Opracował sędzia L. Lewandowski — — — zł. 6 50 
Tom VII. KODEKS KARNY i prawo o wykroczeniach. Przepisy wpro¬ 
wadzające. Tekst utrzymanych w mocy artykułów zabor¬ 
czych Kodeksów Karnych. Z przedmową i skorowidzem 
w opracowaniu sędziego L. Lewandowskiego — zł. 2.— 
Tom XI. KSIĘGOWOŚĆ UPROSZCZONA. Opracował A. Dobrodziej 
Wzór zatwierdzony przez Min. Skarbu — — — zł. 1 — 
Tom XIV. WZORY PISM PROCESOWYCH i EGZEKUCYJNYCH 
według K P. C. Opracowali sędziowie L. Lewandowski 
i M. Superson — — — — — — — — zł. 2.— 

Nakładem Księgarni Łódzkiej 

„CZYTAJ" Łódź, Narutowicza 2. 

P. K. O. 60.898. Katalogi na żądanie bezpłatnie. 



Zamówienie 


na prenumeratę roczną, półroczną, kwartalną 

(niepotrzebne skreślić) 


NAZWISKO i IMIĘ 


MIEJSCOWOŚĆ 


Zakład grawersko-pieczęciarski 

A. Ertner 

Łódź, Piotrkowska 142. 

Żetony, oznaki do czapek, gwoździe do sztandarów, stemple 
kauczukowe i metalowe, klisze, roboty artystyczno-emaljowe. 

— CENY NISKIE. — WYKONANIE SOLIDNE. — 


Ulica 


dom N° 


Poczta 


dnia 


1935 r. 


PODPIS 

Prenumeratę prosimy przesłać przekazem pocztowym. 
Wyciąć i przesłać w kopercie do Redakcji tygodnika „FRONT”. 


PRENUMERATA 

Z odnoszeniem do domu lub przesył¬ 
ką pocztową 

Rocznie.zł. 6. 25 

Półrocznie.zł. 3. 15 

Kwartalnie.zł. 1. 60 

Komenda Główna Polskiej Partji Narodowo-Socjalistycznej Łódź. ul. Piotr- 1 
kowska 209, telefon 125-55 czynna od g. 9 do 13 i od g. 16 do 20 
w dni świąteczne od g. 17 do 20. 

CENY OGŁOSZEŃ. 

I Za 1 stronę poza tekstem. . . zł. 200 

„7.. 2 ł 100 

„7*.zł. 50 

1 wiersz 1 łamowy (str. 4 łamy) 40 gr. 
I Drobne ogłoszenia za słowo. .5gr. 
| Dla poszukujących pracy słowo 3 gr. 

ADRES REDAKCJI i ADMINISTRACJI 

Łódź, u|, Piotrkowska'209. Redakcja i Administracja czynna 1 

codziennie od godz. 16 do 21. Telef. 125-55 

Ked aktor naczelny i wydawca: Władysław Obrębski. 

Redaktor odpowiedzialny: Adolf Szac . 


.Drukarnia Wspólna" Łódź, Zgierska 38. 
















































